
Wielkiego Xi cxt na

P O Z N A K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W . Dekera i Spółki. -  R edaktor: A .  W a n n o w s k i .
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F r a n c j a .
Z P a r y ż a , ,  dnia 4. Marca. .

Za przybyciem swojem do przystani w B re -  
ście nic jeszcze Xiążę Joinyille o śmierci sio­
stry swojei, Xięznej Wiirtemberskiej, nie w ie ­
dział. Za zbliżeniem się pierwszej korwety  
od strony lądu do okrętu »Creoler" zapytał się 
młody Xiąźę - „Czy cała moja rodzina zdro­
w a ?"  Głębokie milczenie zwiastowało Nięeiu 
śmierć siostry, na którą zresztą poprzednie 
doniesienia przygotować go  ̂m u s i a ł y .W k r ó ­
tce po wylądow aniu i odjezdzie Xięcia umie­
ścił wychodzący w  Breśeie A r m o r i c a  i n  na- 
stępujący a r tyku ł: „Dzienniki republikańskie 
rozsiewały najniedorzeczniejsze wieści o Xię- 
ciu J o in  v i l l  e. Podług nich miał Xiąźę ten 
chcieć odpieczętować depesze, przeznaczone 
dla Admirała Baudina. Nigdy byśmy me byli 
myśleli zbijać takowe pogłoski, w  które na­
w e t  lOletni chłopcy po miastach nie w ierzą;  
lecz obawiając się, aby kto w  głębi kraju 
wiary  im nie daw ał,  zmuszeni się byc w idzi-  
my jako naoczni świadkowie rzeez tę całą w y ­
jaśnić. Za przybyciem okrętów „Saumon i 
\ 7oloc'e« do przystani w  Hawannie, żałowa­
liśmy wszyscy, źe listów naszych prywatnych, 
umieszczonych, yy pakach dla Admirała prze-
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nie myślał o -domaganiu się rozpieczętowania 
owych pak, które zresztą w  ręku Xięeia nie 
postały. Zostały one przez kapitanów dw óch 
powyżej wspomnianych okrę tów  wręczone 
komendantowi Percevalowi, a ten je okrętem 
„Saumon« do Mexyku w ypraw ił .  —  (podp.) 
N a o c z n y  ś w i a d e k ,  k t ó r y  w  r a z i e  p o ­
t r z e b y  s w e  n a z w i s k o  w y m i e n i .  — „Do 
tak treściwego oświadczenia, powiada A r-  
m o r i c a i n ,  dodajemy jeszcze, co następuje:
1) Nieprawda, że dnia 27. Listopada, w  dniu 
uderzenia na St. Juan de Ulloa Admirał uwa^ 
gę Xięcia na jego obowiązki zwracać mpsiał. 
W  ow ym  dniu,  jak zawsze, X i ą ź ę  co  do  
s ł o w a  s p e ł n i a ł  p o l e c o n e  m u  r o z k a z y .
2)  Również nieprawda, jakoby Xiąi.ę dnia 5. 
Grudnia na czele jednego* oddziału kolumny 
Pana Laine stanął i na punkt nacierał, na któ­
ryby Admirał natrzeć nie był pozwolił. W szy­
stko, co tylko Xiąźę w  tyin dniu czynił, czy­
nił w  skutek wyraźnych rozkazów Admirała."

Z d n i a  5. M a r ea .
Drogą telegraficzną nadeszły t u  dziś nastę­

pujące doniesienia, o w yborach; „Z ukończo­
nych dotąd 129 w yborów  jest ministeryalnyeh 
deputowanych 61, koalicyjnych 60 a; n iepew­
nych 8. Ostatni albo się na ostatnićm prze­
głosowaniu nie znajdowali,, albo nanow° o-
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brani zostali. Po ukończonych w yborach  za­
wiadomimy o całkowitym wypadku.

A  n g I i u.
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Marca 

Listy z Konstantynopola z d. 7 m. b. w sp o ­
minaj.} o wielkich uzbrajaniach Porty, o któ­
rych i inne gazety juz doniosły. Wszystkie 
uzbrojone okręty dnia 1. Marca miały wyjść 
pod żagle. Kapitan W alker, przyjęty do słu­
żby jako główny instruktor, co chwila w  K on­
stantynopolu oczekiwany.

Pogłoska, źe Lord Palmerston za przykła­
dem Loęda (Jenelga pójdzie i także do dy- 
naissyi się poda, utrzymuje się cięgle i Uzyskała 
przeż to jeszcze niejakie prawdopodobieństwo, 
ponieważ Minister ten znow u przez list Pana 
U rquhart  do Podsekretarza w  wydziale spraw  
zagranicznych, Pana Backhouse, w  bardzo 
nieprzyjemny sposób do usprawiedliwienia 
się w ezw any  został. W iadom o, że Lord 
Palmerston jak najuroczyściej oświadczył, że 
W redagowaniu wychodzącego pod p rzew o­
dnictwem Pana Urquharta P o r t f o l i o ,  obej­
mującego tyle uwłaczających mocarstwom 
północnym artykułów , żadnego nie miał 
udziału. Wszakże na jednem z ostatnich po­
siedzeń Izby Wyższćj Markiz Londonderry 
znow u-pytanie to w niósł ,  chcąc się dowie­
dzieć od L orda Melbourne, jak się rzecz ta 
ma, kiedy P. U rquhart w  swojem trw a  twie- 

-rdzeniu; że pismo o w o  pod przew odnictw em  
Ministerstwa spraw  zagranicznych wydawał. 
P ierwszy Minister nie d i ł  dostateczne) odpo­
wiedzi a teraz t’an Urquhart z nowym listem 
d o 1 Pana Backhouse' występuje, w  którym mu 
pismo jedne na pamięć przywodzi; w  tern 
zaś ż ą d a ł 'Pan Backhouse od Pana Urquharta 
oświadczenia pod- względem zamieszczonego 
w  P o r t f o l i o  zdania . o Ministrze handlu, 
T hom son , ponieważ tenże z pow odu tako­
w ego zdania u L o r d a  P a i ni e r s i o n a się 
żalił; '

Na zapytanie Sir Roberta Peela oświadczył 
Lord Jo h n  Russell, że zamierzony przez Mi- 
nisteryum bil, dotyczący się sprawy kanadyj­
skiej, jeszcze przed Wielkanocą po raz pier­
w szy  przeczytany będzie, ale że drugie prze­
czytanie dopiero po Wielkiejnocy nastąpić 
może. Na drugie zapytanie Sir Roberta Pćela, 
czy istotnie przedsięwzięte być mają praw ne 
środki pod względem Kanady, t. j. zmiany w  
p raw odaw stw ie  kanadyjśkiem, dał Minister 
twierdzącą odpowiedź. N ow o mianowany 
Podsekretarz Wydziału osad, Pan Labouchere, 
nadmienił przy tej sposobności, że aż dota,d 
w  wyższej Kanadzie tylko 16, a w  niższćj 
tylko 7 osób, między ostatnierai zaś czterech 
rozbójników stracono, i że równie Sir John

G olb orn e jak i w ła d z e  Kanadyjskie z n a jw ię ­
kszą sobie p ostęp u ją  lu d zk o śc ią .

Wniosek Pana O u n c  om  b e ,  aby teatra w  
vv estminster w  czasie postu, podobnie jak i 
yv,'.nl‘>ch częściach L ondynu , także w  Środę 
i Piątek o twierano, przyięto w  Izbie niższćj 
mimo opozycyi Lorda J. Russella większością 
92 głosow  przeciw 72. Minister spraw  w e ­
w nętrznych  powiedział o tym przedmiocie; 
"idzie tu o pytanie, dotyczące się religii. Za­
sięgnąłem przeto rady Hiskbpa londyńskiego, 
a prałat ten sądził, źe zniesienie owego zakazu 
byłoby ubliżeniem religii. Dla tego Ministro­
w ie  rue mogą się do tej zmiany przychylić. 
Jezeh na teatrach w  innych częściach i ondy- 
nu w czasie  postu widowiska dawane bywają 
dzieje się to tylko w  nieprawny sposób: po­
dług aktu parlamentowego bowiem nie mają 
Sędziowie pokoju bynajmniei prawa cierpie­
nia teatrów, me będących o 20 mil angielskich 
od Londynu. Co wi^c tylko przez mezwaźa- 
me na prawa pozw olono, nie może służyć za 
w z ó r  dla dzielnicy westminsterskićj, zostają­
cej w  tym względzie pod zarządem Nadszam- 
belana. I  na cóz się zresztą przyjęcie uczy­
nionego wniosku przyda, jeżeli Izba wyższa 
przeciwną w yda uchwałę i Nadszambelana 
upoważni do dopilnowania p ra w  swoich jak 
dotąd i « Sir James Lraham  bardzo za tako­
w e  oświadczenie Lorda J. Russella pochwalił, 
i tak się niem ucieszył, ze Ministra swoim 
starym kolegą n a z w a ł , co wielki śmiech 
wzbudziło i do wielu uszczypliwych u w as 
pow odem  się stało. Także Kanclerz Izby 
skarbowej oświadczył się przeciw wnioskowi 
Pana U uncom be; ale Panowie Leader, W ard, 
W arburton  i d’israeii mocno go z swej strony 
popierali. Przytaczali oni, ile to biesiad bez 
muzykęi z muzyką odprawia się w  czasie po­
stu w Środy i 1'iątki nietylko u dw o ru  i m i­
n istrów , ale także u dygnitarzy duchownych, 
i jaka nieraz na nich ochota panuje. Przypo­
minali, źe J a k ó b  1., ściśle po protestancko 
myśjący król, towarzystw u ak torów  właśnie 
w  ś ro d ę  i Piątek przed sobą grać pozwolił, 
ponieważ w  inne dni nie miał czasu do tako­
w ych  zabaw, i źe w  ogóle tak ścisłe prze 
strzeganie postu nie zgadza się bynajmniej z 
duchem protestantyzmu, gdyr inaczej poczy­
niwszy niektóre zmiany łatwoby się znow a 
do kościoła rzymskiego w’rócić można.

Doniesienie gazet, źe H ussein-Chan został 
zawierzytelniony przy . jj)worze wiedeńskim, 
jest niedokładne. Poseł ten  bowiem miał tyl­
ko list Szacha do Cesarza, ale nie list zawie- 
rzytelniający.

W  związku Kartystów powstało rozwoje- 
nie, które pociągnie za sobą pewnie zupełna



363

rozwiązanie. Pan C o b b e t t  młodszy w n iós ł 
bowiem projekt, iż związek len nic nie będzie 
działał, coby przeciwne było prawu i źe na 
tem się tylko ograniczy, aby prOsić Parlament 
o przyjęcie karty bezpieczeństwa. W niosek 
ten odrzucony został i dla tego Pan Cc^bbett i 
w ie lu  innych członków w ystąp iło  ze związku.

kiedy jedni sądzą, źe w krótce Hrabia D u r­
ham stanie na czele Rządu, inni to wysokie 
miejsce przeznaczają Margrabiemu Normarnby; 
również sprzeczne są wiadomości o stosun­
kach między Hr. Durham a teraźniejszem M i­
nisteryum , raz m ów ią , iż nastąpiło pojedna­
nie się między obit-ma stronam i, to znów , źe 
zerwanie stało się tem wyraźniejszem, iż H ra­
bia stara się zbliżyć do Lorda Brougham, gdyż 
pisał do niego i zapewnił go, iż nie ma do 
niego urazy o b il kanadyjski, ale źe to go o- 
braz iło , iż M inisteryum  nie oświadczyło się 
p rzeciw  ternu b ilo w i energiczniej, kiedyr to 
było interesem Gabinetu, bronić swego przy­
jaciela.

Hrabia A l b e m a r l e  m iewa praw ie codzień 
posłuchanie u K ró low ej, w  towarzystw ie p ier­
wszego M inistra; ż tego powodu sądzono, że 
zgodzi się na przyjęcie posady Lorda Namie­
stnika Irlandyi.

Na posiedzeniu Izby Wyższej dnia 28. L u ­
tego Margrab, Normarnby znajdował się p ier­
wszy raz jako VI inister Osad. Hr. W harnc lifić  
żądał od Lorda Adm iralicyi objaśnienia w y ­
padku doniesionego w  listach z Vera-Cruz, to 
jest, źe na rozkaz Adm. Baudiri, zabrany zo­
stał w  niewolę pewien mexykanski sternik, 
znajdujący się na angielskim statku » Kxpres.« 
Lord  M into odpowiedział, źe chociaż nie może 
powiedzieć, czy sternik został wypuszczony, 
w ie jednak, źe A dm ira ł Baudin uspraw iedli­
w i ł  się dostatecznie z tego postępku, i źe jak 
najlepsze porozumienie między francuzkiemi i 
angielskiemi oficerami panuje, — Margrabia 
Lansdowne dodał do tego źe Kom odor D ou­
glas, dane przez Adm ira 'a francuzkiego tłu ­
maczenie, uważa za dostateczne. Na terriźe 
posiedzeniu Margrabia Londonderry użalał się, 
ze  ino w  a tronowa tak obojętnie wyraża się o 
działaniach Rządu w  sprawie w o jny hiszpań­
skiej. L o id  Melbourne odpowiedział na to. 
że M inisteryum dość wyraźnie trzymało się 
poczwórnego przymierza, a jeżeli to nie w y  
dało skutków, jakich poniem oczekiwano, nie 
jestto hańbą. Co się tycze pytania względem 
dalszego dostawiania zapasów dla hiszpańskie­
go wojska, m ó w ił,  iż to zależeć będzie od 
okoliczności, ale źe Rząd tak zawsze będzie 
działał, jak się zobowiązał. Ze Munagorri by ł 
wspierany od A n g lii, jest to naturalną rzeczą, 
bo jego działanie m iało na celu położyć koniec

w ojn ie  dom owej, nieubliżając w ładzy K ró lo ­
wej. I  w  tym celu oddano Lo rdow i Hay nie­
które zapasy do dyspozycyi, aby je , jeśli tego 
uzna potrzebę, dał Munagorremu,

1 i mes  donosi w  dzisiejszych wiadomościach 
handlowych: „B iega w  C ity  now y plan h i­
szpańskiej pożyczki, ułożony przez Pana Hen­
derson, byłego Konsula w  liogota. Kapitał 
wynosi 10,200,000 funt. szterl. Bezpieczeń­
stwo mają stanowić miny Alrnady i Linares 
i pewne w ex le  na skąrb w  K ubie ; ale p ie rw ­
sze już są zastawione, a dochody z K uby, o  
ile ty lko rząd hiszpański mógł je podnieść, do 
ostatniego grosza wyczerpane. Projekt ten 
jest tak pozbawiony nadziei .skutku., źe zale­
dw ie się godzi o mm wspomnieć."

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Bajonne, dnja 1. Marca. Potwierdza się, 
że Maroto z Don Carlosem się pojednał. 
A rias, Te je iro , Biskup Leonski, Labandero 
i M arkiz Valdespina z M inisteryum w ystąp ili 
i oczekiwani w  Bajonne, kiedy Maroto ko­
niecznie się domagał, aby im nie pozwolono 
zostać w  Hiszpanii Jecz do Francyi ich na 
wygnanie posłano. N iektóre osoby tw ierdzą, 
źe Biskup Leonski, Teje iro  i Xiądz Larraga, 
spowiednik Don Carlosa, uszli. L isty z g łó­
w nej kwatery infanta z dn. 25. i  26. Lutego 
donoszą, źe Niądz Cy.rillus, Arcybiskup 
z Kuba, Prezesem Rady a Don Marco del 
Pent M inistrem skarbu m ianowany zostanie. 
Maroto stoi teraz na najwyższym szczeblu po­
tęgi. V illa rea l, Zariategui i inni dowódzcy, 
co W  niełaskę popadli, mają znowu do go­
dności i urzędów swoich być przywróceni. 
W  tej ch w ili rozchodzi się pogłoska, źe w y­
słani na wygnanie na rozkaz M aroty 37 urzę­
dnicy w o jskow i i cyw iln i w  podróży do 
Francyi między Vergarą i Viliarealem m ieli 
być aresztowani. ,

in fant Don Sebastian w  c h w ili,  gdy otrzy­
mał wiadomość o spełnionych w  Estelłi stra­
ceniach wodzów karolistowskieh, chciał linie 
pod Andoainem przeglądać i kazał nicawłó- 
< znie Kommcndanta Andoainu, Huriaggę, 
stronnika M aroty, uwięzić. Gazeta w  Onate 
wy chodząca i  Buietyn p row incy i Baskijskich, 
dzienniki karolistowskie, o tych wypadkach 
nie wspominają.

Pismo z n a d  g r a n i c y  n a w a r s k i e j  z dn. 
26. Lutego donosi, źe pojednanie się D on 
Carlosa z Maroto, w  dolinie Bastan na rozkaz 
w ładz przez publiczne oznaki radości uroczy­
ście obchodzono.

Piszą z Irunu  z dnia 26. Lutego: »Dnia 23. 
Lutego w  Tolozie proklamacyą Don Carlosa 
i rozkaz rozstrzelania wszystkich stronników
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M aroty  po  ulicacli obw ieszczano  ,?gdy oddział 
jazdy ód  Generała  tego p rzyby ł z rozkazem, 
ab y  rynek  —  były  w ła śn ie  t a r g i  oczyszczo­
no  i w szystko  na przyjęcie jego p rzy g o to w a­
n o .  W  oka mgnieniu w szystko było w  p o ­
ru sz e n iu ,  sklepy pozam ykano a w ie lu  oby ­
w a te l i  uchodziło  z Tolozy. Po po łudniu  
M aro to  na czele jazdyr swojej w jazd  sw ój do 
miasta odpraw ił .  Na okrzyk: „N iech  żyje 
■Karól V . !« żołnierze jego odpow iedzie li :  
nN iech  żyie Don Rafael M a ro to !« Załoga ta ­
m eczna zbyt by ła  s łabą, nie mogła w ięc  s ta ­
w ić  o p o r u ; rów nocześn ie  M aro to  p rz e m ó w i­
w sz y  do ludu ośw iadczył m u ,  iż ci, k tórych 
rozstrzelać  kazał, byli zdra jcam i, i że teraz 
sam do Don Carlosa się udaje ,  aby się uspra­
w ie d l iw ić  i d o w o d y  zdrady m u przedłożyć. 
—  Słychać, że M inister Arjas Tejeiro  prokla- 
m acy ą  D on Carlosa ułożył. O n  i M aroto  za ­
w z ięc i  nieprzyjaciele."

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 4. Marca.

W  Izbie R e p re z e n tan tó w ,  gdzie się dziś 
o b ra d y  nad w nioskam i rządu  i sp raw ozdan iem  
sekcyi centralnej rozpoczę ły , już o godzinie 1. 
w szystkie  mieisca p o za jm ow ano  i n a w e t  kilku 
cz ło n k ó w  Ciała dyplom atycznego było obe­
cnych . N asam przód  przeczy tano  w ie lką  licz­
bę  petyeyi, częścią p r z e c i w ,  częścią za 
przyięciem  trak ta tu  pokoju. Ostatnie są naj­
liczniejsze. Rozkaz królewski z dnia 28. z. rn. 
m ianu je  PP . D ujard in  i Smits Kommissarzami 
rz ą d o w e m i ,  którzy łącznie z Ministrami mają 
prze łożonych  p ro je k tó w  do p ra w a  bronić  
i zdać po trzebne  w yjaśnienie  pytania dotyczą­
cego się d ługu  i żeglugi na t-kaldzie. W sp o ­
m nian i c i  K om m issarze ,  k tó rzy ,  jak w ia d o ­
m o ,  i w  L ondynie  rząd  w  czasie ty c h  uk ła ­
d ó w  zas tępow ali ,  zajęli miejsca sw oje  na ł a ­
w c e  M in is trów . Po zagajeniu ob rad  p rzez  
P rezesa ,  zabrał głos Pan D equesne  z p ro w in -  
cyi H ennegau  i b ron ił  w n io s k ó w  rządu, które  
W jego ro dz innych  s tronach pow szechnie  p o ­
chwalają . P an  Scheyden, d ep u to w an y  z L im - 
burskiego i to z mającej być odstąpionej czę ­
ści, m ia ł m o w ę  p rzez  godziny , w  której 
raz  jeszcze w szystkie  d o w o d y  p rz e c iw  odstą­
p ieniu  przy toczy ł  i g w a ł to w n ie  p rzec iw  w y ­
ro k o w i  konferencyi i p o s tępow an iu  M in is trów  
p o w s ta w a ł .  P o  nim  w y s tą p i ł  M inister No- 
th o m b  i b ro n i ł  M in is trów  jako też i jemu sa­
m e m u  czynione zarzuty  odpierał. Do głoso­
w a n ia  jeszcze nie p rzys tąp iono ; ju tro  bę’dą 
dalsze obrady.

W c z o ra j  obiegała tu  pogłoska , że w  Ł eo-  
dyum  w ielki spisek na życie Króla  odkryto 
i źe z tego p o w o d u  S ze f  policyi naszej, Pan

H o d y , do  L eo d y u m  się udał. Dzisiaj w s z e ­
lako mc więcej o tern nie słychać.

W  C o m m e r c e  I i e ł g e  czy tam y: « W  L u-  
xem bursk iem , jak się zda ie, petycyonow anie  
p rz e c iw  trak ta tow i pokoju g w a ł te m  popierają, 
u rzęd n icy  i inni, co się w z b ra n ia ją , na łu- 
p ie s tw a  narażeni i już w  istocie g w a ł tó w  d o ­
znali. E c h o  d e  L u x e m b o u r g ,  k tórem u 
w szelako  w  tych rzeczach b e z w a ru n k o w o  
w ia ry  dać nie m ożna, p o w iad a :  «« Donoszą
nam  w łaśn ie ,  że W G reyenm acher  zaburzenia 
nastąpiły  a to w  skutek w zbran ian ia  się kilku 
u rz ę d n ik ó w , m e chcących petyeyi p rz e c iw  
podz ia łow i kraju podpisać. R ozpacz w  m ają­
cej być ustąpionej części ziemi do na jw y ższe ­
go doszła stopnia ««

A dressy  do Izby o przyjęcie w n io s k ó w  r z ą ­
d o w y c h  stają się coraz liczniejszemi. N a w e t  
m iasta , jak Spa , bardzo  zniechęcone przez 
ustąpienie te rry 'to ryum , proszą o przyjęcie 
u c h w a ł  konferencyi, poniew aż o kon ieczno­
ści k roku  tego się przekonały. Gazety  innych 
m iast p raw ią  ciągle o o p o rze ,  ale w  różnym  
duchu. l a k  np. M e s s a g e r  d e  G a n d  upa­
tru je  w  tem  środek dostania się p o w tó rn ie  
pod  p an o w an ie  H oliandy i; J o u r n a l  d e V e r -  
v i e r s  nadzieję wcielenia sw ego  do zw iązku  
celnego Niemiec; zaś J o u r n a l  d e  C h a r l e -  
r o y  nadzieję połączenia się z Francyą. — 
Pod w zględem  armii nie ma żadnej o baw y . 
Chociaż młodzi oficerowie po większej części 
w o je n n y m  duchem  o żyw ien i ,  nie dadzą się 
jednak ró w n ie  jak prości do buntow niczych  
działań sp o w o d o w ać .  — Podobn ie  obejmują 
gazety belgijskie n o w in ę ,  że korpus o b se rw a ­
cyjny francuzki d. tO. m. b. zostanie zwinięty. 
— Podanie  w czora jsze  o zw in ięc iu  naszych 
p u łk ó w  o d w o d o w y c h  p ra w d z iw e .

S z w a j  n a r y  a.
Z Z i i r i c h u ,  dnia i .  Marca.

(Guz. buzylijska.) — W  tej chw ili  nadcho­
dzi w ia d o m o ść ,  że D yrektor S ch e rr  otrzymał 
w  nocy ostrzeżenie, aby natychmiast zmykał, 
gdy mieszkańcy z ponad  wyższego jeziora zii- 
richskiego uzbrojeni do K usnacht ciągną i chcą 
se m in a r iu m  w  perzynę obrócić  a jego zabić. 
S cherr  zaw iadom ił  o tem  w ła d z ę  gminną 
w  K usnacht, a ta zaraz łudzi zbierać zaczęła. 
1 ylko ro s tropnym  zabiegom  Radzcy regencyj­
nego f i e r z a .  k tóry  gońca do Radzcy policyi 
w y p r a w i ł ,  udało  się w s trzy m ać  lud od u d e ­
rzenia  w  nocy w  d z w o n  na trwogę. Rada 
zaś rządząca w n io s ła ,  aby zaraz całe wojsko 
zw ią z k o w e  zebrać  i każdego niestawającego 
żołnierza pod  karę Rady wojennej oddać, 
a pograniczne kantony Glarus, Zug, L uzem , 
A arg au ,  Schaffhausen, T hurgau  i St. Gallem 
W ezw ać  aby takow e  wszelk ich  chw yciły  się
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środków  dla zasłonienia arsenału i w ła d z  kan- 
tonow ych . Ale ledw o w n iosek  ten  uczynio­
no , p rzyby ł posłaniec od G uberna to ra  Bille- 
te ra  z w iadom ością , że się nad gó rnem  jezio­
re m  nikt a nikt nie uzb ra ja ,  poczem  się Rada 
rządząca  — słusznie oburzona  — odroczyła. 
P rok u ra to r  rozpocznie zaraz ś le d z tw o ,  kto 
by ł  sprawcą całego tego zamieszania.

'"Zgromadzenie gminy neumiinsterskiej d. 24. 
Lutego przybra ło  zaraz z początku bardzo 
burz liw y charak te r ,  i o m ało  do bijatyki nie 
przyszło, gdy P an  Boiler na .korzyść Dr. 
Straussa i rząd u  p rzem ó w ił .  Na każdy po ­
jednaw czy  w n io sek  o d p o w iad an o  okropnym  
krzykiem , św is tan iem , tupan iem  i odgraża­
niem pięściami i tylko w nioski p rz e c iw  r z ą ­
do w i p ochw ałam i obsypyw ano. Sąd krym i­
nalny pociągnął do odpowiedzialności redak ­
to ra  Gazety neumiinsterskiej z p o w o d u  um ie­
szczenia bun tow niczego  artykułu. K om ite t 
ru c h u ,  w  wielkiej części z d u c h o w n y c h  z ło ­
żony osób , tyle tylko dotąd u c h w a l i ł ,  aby 
Strauss pod żadnym  w aru n k iem  w  Ziirichu 
nie w y s tę p o w a ł .  Kilku kfięży z przyczyny 
n iep raw ego  brania  się do odpowiedzialności 
pociągnięto i z ap ew n e  ich pod sąd oddadzą.

A  u s t r y a .
Z  W i e d n i a ,  dnia 4. Marca.

J. C. W .  W .  Xiąźę Następca tronu  rossyj- 
skiego w czora j  pyzed po łudn iem  o godz. 11. 
z M edyolanu, dokąd na spotkanie jego J .  C. 
M. Ochm istrza  d w o r u ,  Hr. W r b n a  i K a p i ­
tana Barona Reischach był w ysła ł ,  w  pozą- 
danern z d ro w iu  tu  p rzyby ł i p rzygo tow ane  
dla siebie pokoje na G. Król. zamku z a ą ć  r a ­
czył. T u ta j  W .  Xięcia W .  O chm istrz  dw oru ,  
Xiążę C o llo redo , p rz y jm o w a ł ,  zapraszając go 
do J J .  C C . M M ., gdy w  temźe J. C. W . A r-  
cyxiążę Franciszek K aró l się ukazał, aby W .  
Nięcia po zd ro w ić  i m u  do N. Cesarza to w a ­
rzyszyć. N. Cesarz p rzy im o w a ł  W . Xięcia 
w  komnatach sw o ic h ,  o toczony  wszystkimi 
tu  się znajdu ącymi A rcyxiążętam i, i p o p ro ­
w ad z i ł  go potem do Najj. C esarzow ej.  S tam ­
tąd  udał się W . Xiążę do N. C esarzow ej M a­
tki i do J. C. W .  Arcyxiężnej Sofii. .Gdy W . 
X iążę do komnat sw o ich  p o w ró c i ł ,  p rzedsta­
w ia ł  m u  tam W . O chm istrz  d w o r u ,  Xiąźę 
( o lloredo, najw yższych dygnitarzy d w o ru .  
W  kilka chw il  przed obiadem  N. Cesarz 
W ,  Xięcia odwiedzinami sw em i urado\Tał, 
poczem  n ie b a w e m  wszyscy Arcyxiąźęta w i ­
zytę sw oję  m u oddali, W  to w arzy s tw ie  tych  
dostojnych osób udał się W. Xiążę do C esar­
skiego stołu familijnego. Po obiedzie W .  Xiąźę 
odwiedziny sw e  oddał Arcyxiążętom a w i e ­
czorem był Theatre pare w  Cesarskim teatrze 
z am k o w y m , k tó ry  Najw yższy  d w ó r  i J- C.

W .  W .  Xiążę obecnością sw o ją  zaszczycić 
raczyli.

Z T r i e s t u ,  dnia  25. Lutego.
(Gaz. szląska.) — Ostatnie listy z A ten  za­

w ie ra ją  n o w e  skargi na Posła angielskiego, 
Sir L y o n sa ,  k tó ry  ciągle interes sk a rb o w y  
Ministeryum greckiego gm atw a. Nie tylko 
b o w ie m  usiłuje wszelkiemi sposobami w s trzy ­
m ać w yp ła tę  trzeciej raty pożyczki, za którą 
Rossya, F rancya  i Anglia zaręczyła, ale nadto  
zu ch w a le  domaga się z w ro tu  kapitału, choć 
o n iepodobieństw ie  uskutecznienia tego w  o- 
becne/ chw ili  dostatecznie jest przekonany. 
C hce  on  n iezaw odn ie  tylko straszyć i zmusić 
M inis teryum  do ca łkow itego  polegania na  
n im ; do tego b o w ie m  celu Pan Lyons n ieu­
stannie dąży, choć p rzez  to całą Grecyą na 
siebie i Anglików oburza. N ieprzy jem ny w y ­
padek  w  Patrasie przytaczają niektórzy jako 
d o w ó d  powyższego  tw ie rd zen ia ;  sądzimy jed­
n ak ,  że tylko osobista n ienaw iść  i nikczem- 
ność g łó w n ą  w  nim  graią rolę. Osiadłego 
w  Patrasie  pew n eg o  kupca angielskiego już 
d w a  razy  na ulicy napadano , w  celu pozba­
w ien ia  go życia, i ten  z trudnością  tylko o b ro ­
nić się zabójcom  zdołał. W  d w a  dni po osta­
tn im  napadzie ,  gdy Konsul angielski w  P a ­
trasie nadarem no  do rządu  w  tej m ierze skar­
gę zaniósł i nagrodę za odkrycie spraw'cy w y ­
znaczył, napadn ię to  w  nocy na dom  kupca, 
jednego sługę zaźgano a drugiego m ocno r a ­
niono. Nazajutrz chciał kupiec Patras o p u ­
ścić, ale rząd  nie chciał mu pozw olić  w y je ­
chać , dopókiby znacznej sum m y pieniędzy 
nie złożył i osobistej rękojmi nie w y s taw ił .  
T a k  daleko sięgają doniesienia z Patrasu. Z a ­
w iadom iony  o tym  w 'ypadku Pan  Lyons w  
A ten ach ,  zalecił okrę tom  angielskim w  Py- 
raeus będącym  popłynąć  do Patrasu i zasła­
niać tamże życie i w łasność  poddariy-ch an ­
gielskich p rzec iw  złości m ieszkańców  i rzą­
d o w y c h  u rzędn ików . W ypadki te zaszły' 
w  czasie chw ilo w ej  nieobecności G u b e r­
natora  i K om endan ta  placu w  Patrasie.

W  s g  r y.
U c h w a lo n e  na Sejmie w ęgierskim  przy łą ­

czenie do K ró les tw a  W ęgiersk iego , daw nić j 
do tegoż, ale od niejakiego już czasu do S ie­
dm iogrodu należących kom ita tów  węgierskich 
K rassna , Ś red n i-S zo ln o k ,  Zarand i o b w o d u  
K o v a r ,  z apew ne  w k ró tce  nastąpi, pon iew aż  
ty m  końcem  m ianow ano  komisyję królewską.

A m e r y k a .
Donoszą z  L im a dn. 5. G rudn ia :  Na donie­

sienie o zbliżeniu się G enera ła  Sarita-Cruz na 
czele około 10,000 lu d z i , Chilijczykowie i 
s t r o n n ic tw o , k tóre  obrało P rezy d en ta  Ga- 
m arra  uznali za najlepsze opuścić miasto,
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aby, jak sadzono, zająć dogodne w  blizkości 
miasta stanowisko, lecz gdy Protektor w kro­
czył do miasta, a potem wyszedł na stoczenie 
z niemi b i tw y ,  już ich nie zastał; piechota 
W o d ą ,  a jazda lądem oddaliła się, mając za­
miar połączenia się w  północnej części kraju. 
Chilijskie jednak wojsko wiele ucierpiało przez 
choroby, a między dowódzcami panuje ro z ­
dwojenie Santa-Cruz przyjmowany byl z za­
pałem w- L im a, a forteca Callao oświadczyła 
się za n im , a tak związek między miastem a 
portem  został znów  przywrócony. Eskadra 
chilijska, która miała Lallao blokować, |esfc 
W  bardzo złym stanie. Orbegoso schronił się 
na .statku francu/.kim i wydal proklamacyą do 
narodu za Gamarrą.

M e x  \  k 
Listy i dzienniki otrzymane przez Havre 

z  stolicy Rzeczypospolitej Mexykanskiej z da­
ty 23. C rudn ia , zawierają: «Wszy tko w  Mę­
żyku jest prawie spokojnie; rząd mexykański 
zdaje się ulegać; pośrednictwo dobrowolne 
angiel-kiego posła, Packenhama, zostało przy­
jęte, on sam dn. 13. Stycznia był w  Mexyku 
spodziewany; nie w ątp iono , źe po jego przy- 
bycm układy w krótce przyjdą do skutku. 
Wszystkie pogłoski o rabunku, morderstwach 

a prześladowaniu mieszkańców francuzkich 
były fałszywe. W ielu  słabym Francuzom 
podano naw et środki dostania się powozami 
do V e ra -C ru z ,  tym zaś, którzy się zostać 
pragnęli, z łatwością udzielano pozwoleń.«

Rozmaite wiadomości.
^  P o z n a n i a .  — Dziennik urzędow y Król. 

Regencyi w  Poznaniu z dnia 12. Marca r. b. 
zamyka między innćmi następu ący spis ludno-
KCI z? r: ?89S:. W  c ' 9gu roku 1838. w  stanie 
cywilnej i wojskowej ludności obw odu R e­
cepcyjnego Poznańskiego: a )  zaślubiło się 
143o par ,  b) urodziło się 33611 dzieci, c) u 
marło 20265 osób , a zatem urodziło się wię- 
cći jak umarło 13346 osób. Z porównania te­
raźniejszej tabelli ludności z tabellą z r. 1837. 
okazuje s ię , iz roku 1838 68 małżeństw wię- 
cćj zaw arto , 747 dzieci się więcej urodziło, 
i 4455 osób mnićj um arło, jak w  roku 1837
f i  ? / ? t Z° T : h b>'ło  a> 17’179 ch łopców ; o) 16,432 dziew cząt, między któremi 369

1 Względnie roku 1837.
byio 51 porodów dwójniąt i 2 porody trój- 

.iR^ c.h  w ielop łodów  me było w  
r. 1838- Dzieci nieprawego łoża było c > 964 
ch łopców , b) 1000 dziewcząt, ogółem 1,964

w z s M n i e  r. 1837. więcć, 94. 
Stdsunek dzieci nieprawego łoża ma się jak

10 .171. lub jak 1 :17. i niedochodzi stósunku 
z roku 1837. o 0 , 5. Urodziło się nieżywo
a) ch łopców  500 prawego, 45 nieprawego łoża
b) dziewcząt 366 praw ego, 71 nieprawego 
łoza, ogółem 985 dzieci, a zatem 33 mniej jak 
w  roku 1837. Stosunek urodzonych nieży­
w o  do urodzonych w  ogólności ma się jak 
100 : 3413 czyli jak 1 : 34. w  miastach jak
10 ): 2o07 czyli jak 1:28. po wsiach jak 100:3744 
czyli jak 1 : 37. Umarło śmiercią naturalną 
i z dolegliwością wieku =  2347-, między któ­
rymi znajduje się ó8.-mężczyzn i 67. kobiet 
w ieku lat ,9". Z różnych nieszczęśliwych 
przypadków' znalazło gwałtowną śmierć 182 
osób płci męzkiej, 67 osób płci żeńskiej, ogó­
łem 249 osób, a 39 osób mniej iak w  r. 1837. 
Odebrało sobie życie 45 osób płci męskiej,
11 Osób płci żeńskiej, ogółem 56 osób, a za­
tem 2 osoby więcej jak w  r. 1>37. P rzy  zle- 
źeniu i w  połogu utraciło życie 300 kobiet, 
a zatem 60 mniej, jak w  r. 1837- Naturalna 
ospa sprzątnęła 217 osób, a zatem 42 mnićj, 
jak w  r. 1837. Na w odow strę t  umarły w  r. 
1838 cztery osoby; a zatem względnie r. 1837. 
*“ 7  osoby więcej. Prócz tego umarło: na 
choroby w ew nętrzne gorączkowe 5049 osób, 
na choroby w ew nętrzne  długotrwające 5043 
osób, na choroby nagle życia pozbawiające, 
na krw otok , apoplexje i paraliże 1643 osób, 
na zewnętrzne choroby i szwanki 447 osób, 
na n iepew ne choroby 3925 osób, ogółem 
16,107 osób; — obwieszczenie tyczące się na­
boru wojska; — wypadki oźrebień r. 1838; 
— następujący przedmiot cenzuralny: Na­
stępnie wymienione dzieła wyszłe za granicą 
w  języku polskim: 1) M owy pogrzebowe 
Bóssueta. Z francuzkiego. A. Cukrowicz. 
K raków  1838. 2)  N ow e ABCadło polskie, 
L w ó w ,  bez roku. 3) Pierwiosnek na rok 
1839. W arszaw a. 4) Najnowszy alfabet pol­
ski. ^W arszawa, 1838. 5) Przyjemność z po­
żytkiem. W arszawa, 1839. 6) Poradnik ho­
dowli i weterynaryi dla Ziemianina. W a r ­
szaw a, 1839. Tom I. przez Lyszkowskiego.
7) P rzew odnik  dla dzieci. W a rsza w a ,  1839,
8) Niezapominajki, Noworocznik na r. 1839., 
Jś.orwella, z miedziorytami. W'arszawa, 1839. 
Śpiewnik kościelny z melodyami. Kraków 
1838. mogą być p rzedaw ane; — następującą 
pochw ałę: Przy gaszeniu ognia na dniu 9. 
miesiąca bieżącego w  Wielkiem Rogaczewie 
powiatu Kościańskiego wybuchłego, odzna­
czyli się pisarz p row en tow y  Stanisław 
Niesiołowski i sołtys miejscowy Michał Sikora 
czynnością i rozporządzeniem stósownych 
środków ; — następującą kronikę osobistą; 
Aptekarz Jak  Henryk PJiszkowski z Lieberose 
otrzymał pozwolenie objęcia kupionćj przez
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siebie ap tek i  V ieb iga  w  B ro jc a c h  i k o n ty n u o ­
w a n ia  t a m ż e  p r o c e d e r u  a p te k a r s k ie g o ; — d o ­
nies ien ie  o zasłudze t o w a r z y s t w a  m ę ż a te k  w  
B ro jc a c h ;  o ra z  d o n ie s ien ie ,  źe p r a w o  c h i r u r ­
ga 2giej klassy H o e h n e  w  T rz c ie lu  w y k o n y ­
w a n i a  a k u s z e rs tw a ,  t y m c z a s o w o  u c h y lo n e  
zos ta ło .

C h a r a k t e r y s t y  k a  p o d a ń  g m i n n y c h .  
( W y j ą t e k  z dz ie ła  ł \  J .  I. K ra sz e w sk ie g o  p o d  
t y t u ł e m :  „ W ę d r ó w k i  L i te ra c k ie . « )  —  Mą
p e w n e  ch a rak te ry  lu d z i ,  k tó re  częs tem  s p o ­
tyk a n iem ,  s ta ły  się w s z y s tk im  z n a jo m e  i k tó ­
ry m  n a w e t  język  n a d a ł  o so b n e  n a z w is k a :  ta ­
k im  jest D o n  K w i c h o t  h isz p ań sk i ,  J a c q u e s  
B o n h o m m e , P an  P r u d  h o m m e  i P a n  T ra n -  
quille f r a n c u z c y ;  ta k im  jest J o h n  Buli a n g ie l ­
ski * ') ,  a u  nas  P an  Z a b ło c k i ,  F ilip  z K o n o p i  
i t. d. — K aż d a  z ty c h  o s ó b ,  m a jąca  w y o b r a ­
żać p an u ją c y  je d e n  z  n a r o d o w y c h  c h a r a k te ­
r ó w ,  wzeszła w  p r z y s ło w ie  i z w y k le  p rzy  sto 
s o w a n a  by w a  do  żyjącej sw o je j  kopii ,  t r z e b a  
w i ę c  w ie d z ie ć  co to  są za hg u ry .  aby  je  w s z ę ­
dzie  ro z p o z n a ć  i z a d e t e r m in o w a ć ,  t r z e b a  znać 
w s z y s tk ie  ic h  p r z y m io ty ,  n a ło g i ,  s ł o w e m  ca ­
ły  ich ch a ra k te r  m o ra ln y  i f izyczny. Z ac zn i j ­
m y  od  najs ta rszego  —  F il ipa  z K o n o p i .  O  n ie ­
go  k łócą  s i ę . f i lo logow ie  —  jedni p o w ia d a ją ,  
że się nie w  p o rę  w y r w a ł  z K o n o p i ,  d ru d zy ,  
że m ia ł  w ie ś  K o n o p ie  i b y ł  sob ie  na  se jm ie  
czy  se jm ik u ,  gdzie  się także  w y r w 'a t  niesto  
s o w n ie .  A le  n a m  to r z e c z  o b o ję tn a  —  dość, 
że się w y r w a ł ,  b o  to  s t a n o w i  w szy s tk o .  — 
Z resz tą  zn a m y  P an a  F i l ip a  i jego  fam ilią ,  i 
w ie m y  czego się  t r z y m a ć .  D a w n ie j  P . F ilip  
nosił 'się p o  p o lsk u  z ta ta rska ,  m ia ł  d ług ie  w ą -  
sy k o n o p ia s te ,  r z e m ie n n y  pas ,  w y g o lo n ą  g ło ­
w ę ,  b y ł  c h u d y ,  w y s o k i ,  b ib u ła  n iep o ś led n i  i 
g a w ę d z ia rz  n ie u m ia rk o w a n y .  P a n  F il ip  lub i ł  
gości,  lubił p iękne  k o b ie ty ,  k tó ry m  b a rd z o  
n ie zg rab n e  p r a w i ł  g rzecznośc i  —  lub i ł  w in o ,  
k tó re  p ijąc, z a w s z e  na k a p o tę  r o z l e w a ł ,  lub ił  
kaszę  jaglaną, k tó rą  sob ie  g ębę  p a r z y ł ,  lub ił  
p o lo w a n ie ,  na k tó r e m  z a w s z e  b y ł  g łodny , 
z m o k ły  i zz ięb ły ,  bo  się n ie w c z a s  w y b ie ra ł ,  
lub i ł  w s z y s tk o ,  a do n iczego  W ziąść się nie 
um ia ł .  K iedy  by ł m io d y ,  są d zo n o  z w ie lo -  
m ó w n o ś c i  jego , że będz ie  w ie lk im  m ó w c ą ,  
ale ta  nadz ie ja  p rę d k o  zgasła ,  b o  w e z w a n y  
n a  o r a t o r a , w in s z o w a ł  raz  p an n ie  m ło d ć j ,  
k tó re j  m ą ż  b y ł  bez  nosa  i u szu ,  że spoko jnego  
t e m p e r a m e n tu  o b ra ła  m ę ż a ,  d rug i r az  n a  p o ­
g rzeb ie  c h w a l i ł  ubog iego  K asz te lan ica ,  źe b y ł  
w z o r e m  b o g a c z ó w .  P r ó b o w a l i  go o jc o w ie

. *) John B uli, uosobiony Anglik dzisiaj, dawniej 
mną zupełnie myśl nasuwać m usiał,-bo w średnich 
wiekach jeden John B u li, b y t ' sławnym reforma­
torem.

Je z u ic i ,  ale jak  zo b a cz y l i ,  źe P. F i l ip  zawsze
0 tern m ó w i ,  o e z em  b y  m ilczeć  p o w in ie n  
dal. m u  poko , .  O że n i ł  s ię  w ię c ,  i z w ie lk ie m  
jego p o d z .w .e n .e m ,  żo n a  w  dz ień  ś lu b u  p o ­
w i ła  m u  syna .  -  P o te m  p o m n o ż y ła  się jeszcze 
je g o  fam ilia ,  , z a czą ł  m ieć  d la  w ie k u  z n a c z e ­
nie p e w n e  m ię d z y  sąsiadami. W  p rę d c e  je­
d n a k  w s z y s c y  go  odstąpił, ,  b o  się nie w ie d z ie ć  
jak im  s p o so b e m ,  b e z  na ,m nie jszej złej chęci 
śm ie r te ln ie  za d a r ł  z W o j e w o d ą .  Z os ta ł  w ie c  
w  d o m u  i k o m e n tu ją c  kilką ła sk a w sz e m i  p r z y ­
jac ió łm i siedzia ł w  K o n o p ia c h ,  z a t ru d n io n y  
s w e m .  d z iećm i S y n ó w  b y ło  d w u n a s tu ,  i dla 
tego to dz is ia j ,  ta k  się familia  ta  n a d z w y c z a j ­
nie ro z ro s ła ,  ze już i d r z e w a  genealog icznego  
z ro b ić  n ie p o d o b n a .  U m a r ł  s ta ry  P. F il ip  w  
sam  dz ień  k iedy  na n iego  spad ła  o g ro m n a  
sukcesya. D ziec i  odz iedz iczy ły ,  z rna łem i o d ­
m ia n am i s to s o w n e m i  do  d u c h a  cz asu ,  ca ły  
•jego c h a r a k te r  i w sz y s tk ie  n ieszczęśc ia ;  a le 
m e  m y ś lc ie ,  żeby  o d z ied z icz y ły  ó w  w ie lk i  
sp a d ły  na  n ich  m a ią te k ,  r o z w in ą ł  się p roces,  
dziedz ice  drugiej linii zapłacili,  P a n i  F i l ip o w a  
m e m ia ła  c z em  p o p r z e ć  s p r a w y  i n ic  n ie  d o -  
stała P rzys ła l i  jej ty lko  a d w e r s a r z e  s ta re  
k r z e s ż ło , s ta ry  zegarek  w  s z y ld k re to w e j  k o ­
p erc ie  i s ta reg o  kon ia  n iby  to  w ie r z c h o w c a ,  
na  p am ią tk ę  p o  stryju. T y m  s p o so b e m  liczna 
familia F i l i p ó w  b ez  m a ją tk u  s iedz ia ła  w  K o ­
n o p ia c h ,  a p o te m  rozb ieg ła  się p o  k r a ju ,  po  
r ó ż n y c h  s ta n ac h  i kond y cy a ch .  Z n a ł e m  w ie lu  
F i l ip ó w  dzis ie jszych ,  w s z y s c y  c h o ć  w e  f r a ­
kach  i bez  w ą s ó w  i b e z  w y g o lo n ć j  ły s in y ,  
te n ż e  sam  m ają  c h a r a k te r ,  co ich p ro top las ta .  
D o s y ć  t r z p io to w a c i  i c ie k a w i ,  p o jm u ją  r ze czy  
p rę d k o ,  ale w  g ło w ie  ich liczne  w ia d o m o śc i ,  
bez  klassyfikacyi leżą jak g ro c h  z kapus tą .  —  
W  in te re sa ch  n ieum ie ję tn i  i n ieśm ie li ,  n ie  u -  
n n e ją  dać sob ie  rady ,  choc iaż  b a r d z o  d o b rz a  
w ie d z g  co p o tr z e b a  rob ić .  R a d z ą  w s z y s tk im  
d o b r z e , a sob ie  n a  g o rze j  i n ie  z a w o d n ą  jest 
r z e c z ą ,  że d ługo  w y r o z u m i a w s z y ,  ja k  sob ie  
p os tąp ić  p o t r z e b a ,  czy  to sk u tk iem  ż y w o śc i ,  
czy z b ra k u  z a s ta n o w ie n ia ,  czy  szczególnie j­
szej o rg an iz ac y i ,  z ro b ią  p r z e c iw n ie  jak z rob ić  
mieli. ^Nieszczęście ściga ich  w e  w szy s tk ich  
s ta n a c h ,  w e  w sz y s tk ic h  po ło ż en ia ch  życia, w  
każdy m  w ie k u .  P a n n y  F i l ip ó w n y ,  choć  ładne ,  
p e łn e  źycia^ i w e s o ło ś c i ,  zostają z a w s z e  p a n ­
n a m i ,  a w ie lu  z  nieb  z d a rz y ły  się go rsze  j‘e - 
szcze o d  tego p r z y p a d k i ,  o k tó ry c h  ze  sm u tk u
1 żalu  m ó w ić  n a w e t  n ie  chcę. Je że l i  chcesz  
ty lk o  p o z n a ć  cz ło n k a  tć j  fam ilii ,  uV ra ia j  b a ­
cz n ie ,  n a  n a s tę p n e  znaki. K to  m ó w i  o w e ­
se lu  p r z y  p a n n ie  opu sz cz o n ć j  o d  m ę ż c z y z n  i 
z w ie d z i o n ć j ,  to  P a n  Filip. K to  p r z y  Dokto­
r z e  c z y ta  k o rae d y e  M o l ie ra ,  to P .  F il ip .  Kto 
c h w a l i  a r ty s tę  jak iego ,  przed d r u g im  popis®-
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j ą e y m  się w  ty m ż e  sa m y m  p r z e d m io c ie ,  n a -  
p r z y k ła d  P agan in iego  p rz e d  L ip iń sk im ,  P a n n ę  
W o l k ó w  p r z e d  M a j e r o w ą ,  to  P a n  b m p .  K to  
■wlatuje z w e s o łą  t w a r z ą  m ię d z y  sm u tn y c h ,  
to  P a n  F ilip .  K to  się u b ie ra  jasno na p o g r z e b ,  
a  c z a rn o  n a  sz lu b ,  to  P a n  F il ip .  K to  się p y ta  
m a tk i ,  coż- to  za b rz y d k a  p a n n a ?  to  m o ja  c ó r -  
t a  —  o d p o w ia d a ją  n iu  —  i to  l3an  t i l i p .  K to  
c h o ru je  na  s w o je m  w e s e lu ,  se rd e c z n e g o  śm ie ­
c h u  dosta je  z ro z p a c z y  i o ś lepn ie  z o s ta w s z y  
m a l a r z e m ,  o g łu c h n ie  b ę d ą c  m u z y k ie m ,  straci 
r ę k ę  b ę d ą c  b iu ra l is tą ,  to  n ie szc zę ś l iw y  F il ip  
jakiś n i e z a w o d n i e !  K to  i t. d . ,  i t. d . ,  i t. d. 
—  Z  ty c h  p r z y k ła d ó w  d o ść  jasno p o z n a ć m o -  
£na P a n ó w  F i l i p ó w ,  d o d a m  ty tk o ,  ze k a z d e n  
m e t r  t a ń c ó w  k u la w y  i p ro fe sso r  filozofii p i­
ja k ,  jest także  n ie z a w o d n ie  tego  sam ego  p o ­
ch o d z e n ia .  B l iz iu teńk i k u z y n  P i l ip ó w  z K o ­
nopi,  jest s ł a w n y  ó w  n a w ig a to r ,  P a n  Zab łock i,  
k tó re g o  u b o g a  lam ilia  bh jka  się p o  ca łym  kra-  
jtr. C i k tó rz y  p o c h o d z ą  o d  n ie g o ,  m ają  da leko  
m n ie j  zd o lnośc i  o d  t  i f i p ó w , m nie j  je szcze  
m a ją tk u ,  a  w ię c e j  za ro zu m ie n ia .  —  N a jś m ie ­
sz n ie jsze  b io rą  im io n a ,  T e r t u l i a n ó w ,  Agapi-  
t o w ,  F u lg e n c y u s z ó w ,  A p o l l i n ó w  i t. d. W s z e l ­
k iego  r o d z a ju  śm iesznośc i  i g łu p s tw o  należą  
d o  n ic h  w y łą c z n ie .  F am il ia  ta  u b o g a ,  t r u d n i  
s ię  ty s iąc zn em i s p e k u la c y a m i ,  n a  k tó r y c h  n a ­
tu ra ln ie  w y c h o d z i  jak  ó w  p r a p r a d z ia d  w y ­
sz e d ł  n a  s ł a w n e m  s w o je m  m ydle .  J e d e n  z n ic h  
sk u p u je  zb o że  w  n a jw ię k sz y  g łó d  i c h o w a  go, 
sp o d z ie w a ją c  się jeszcze w ięk sze g o  g ło d u  i 
d r o ż y z n y ,  aż pó k i  m u  m y sz y  i s tę c h h z n a  rue 
d ad z ą  do  z r o z u m ie n ia ,  że czas p r z e d a w a ć  i 
t rac ić .  N i e p o p r a w n y  s t r a tą  na  zb o z u  nasz 
T y b u r c y ,  k u p u je  obligi w s z y s tk ic h  b a n k r u tó w ,  
p o te m  sp e k u lu je  fasolą i: g ro c h e m ,  s iem ien iem , 
n ó ż k a m i  b a r a n i e m i , a n a k o n ie c  za z w y c z a j  
w r a c a  d o  in s ty n k to w e g o  h a n d lu  ś w ie c  i m y ­
d ła ,  k tó r y  m u  się u d a je ,  ta k  jak resz ta .  U m i e ­
ra  z o s ta w u ją c  dzieci jak m a k u ,  a p ie n ięd z y  
ja k  na  p ró b k ę .  W  c h a ra k te rz e  jego  p a n u ją c e  
jest g łu p s t w o  i z a r o z u m ia ło ś ć ,  n iesposobriość  
d o  n iczego ,  a chęci do w szy s tk ieg o .  P ro je k t  
h a n d lu  lo d e m  m ię d z y  C h in a m i  i A m e ry k ą  
jest n ie z a w o d n ie  k o n c e p te m  jed n eg o  z tej fa­
milii.  __  D o  tego  z b io ru  g m in n y c h  o b r a z k ó w ,
d o d a ć  n a leż y  p an n ę  k tó rą  F l o n d r ą  lub F lo n -  
d e r k ą  n a z y w a ją .  N ie  daj B o ż e  zn a ć  jej n ik o ­
m u  ! k o c h a ć  — B ro ń  Boże  —  ożen ić  się —  za 
w s z y s tk ie  skarby  św ia ta .  P a n n a  F lo n d ra  u m y ­
w a  się r a z  w  ty d z ie ń ,  nosi sukn ię  d łuższą  o 
ć w ie r ć  łokc ia  o d  s iebie i z b ło c o n ą ,  t r z e w ik i  
n o w e  a p r z y d e p ta n e ,  p o ń c z o c h y  b ia łe ,  ale 
p o w a la n e  i ca łe  w  o b w a rz a n k i .  —  N ie  czesze 
się c h y b a  na N ied z ie lę ,  je p ie cz y s te  palcami, 
u c ie r a  n os  s e r w e t ą , nosi g ruszk i w  chus tce  
o d  n o s a ,  g ryz ie  o r z e c h y  i daję k o c h a n k o w i

d o  z jed z en ia ,  p lu je  n a  sam ś ro d ek  pokoju* 
m ó w i  p o w o l i  i p rz e c ią g a ją c ,  z ie w a  szeroko ,  
czy ta  b r u d n e  ty lko  ( t o  |es t o c z y ta n e )  książki i 
czeka  m ę ża  do  sześćdzies ięc iu  la t  życia , p r z e ­
glądając się w  z a p s t r z o n y m  od  m u c h  lustrze. 
M a 50,000 posagu  —  rz a d k o  m nie j.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W e  w s ia c h  do m a ję tn o śc i  K oźm ińsk ie j  na­

le ż ą c y c h ,  a m ia n o w ic ie
W W a l k o w i e  i 

S tan iew ie ,
W m ieśc ie  K oźm inie ,

r ó w n i e ż
w  o lę d ra c h  K ochalskich , 

do  m aję tnośc i  Baszkow.->kiej n a le ż ą c y c h ,  t u ­
dzież w  p e r ty n e n c y i  do  d ó b r  sz lacheck ich  
K r o m o l ic  należącej

P rzy b y szew ie ,
W m iastach

P o g o rz e l i  i 
B o r k u

W  p o w ie c ie  K ro to s z y ń s k im ,  i n a  k o n ie c  
w  o lę d ra ch  R udk i 

z w a n y c h ,  do  m a ję tnośc i  W ie lk ie j  L u b in i  na­
le ż ą c y c h ,  w  p o w ie c ie  P le s z e w s k im ,  regula- 
cya s to s u n k ó w  d o m in ia ln y c h  i w łośc iańsk ich ,  
tu d z ież  p o d z ia ł  w sp ó ln o śc i  i a b lu icy a  ro b o c iz n  
i  in n y c h  s łużebnośc i  g r u n to w y c h  jest w  biegu.

P o d a ją e  to d o  pub liczne j w ia d o m o ś c i ,  w z y ­
w a m y  w s z y s tk ic h  in te r e s s e n tó w  n ie w ia d o ­
m y c h  regulacy i i se p a rac y i  w s p o m n io n e j ,  a 
m ia n o w ic ie  d la  p e r ty n e n c y i  P rz y b y s z e w a  n ie­
p r z y to m n e g o  A n d rz e j a  R a d a j e w s k ie g o , go­
s p o d a rz a  c h a łu p n ic z e g o ,  aby  się w  te rm inach  

o d d n i a  1. d o d n i a  3- M a j a r .  b. 
w  b ió rz e  p o d p isa n e j  K om m issy i  specyalnej 
w  K ro to s z y n ie  w y z n a c z o n y c h  k o ń c e m  dopil­
n o w a n ia  p r a w  s w o ic h  zgłosili, wr p r z e c iw n y m  
b o w i e m  raz ie  do s k u tk ó w  separacy i i regu la­
cyi t e jż e ,  n a w e t  w  p r z y p a d k u  n a d w e rę ż e n ia  
p r a w  s w o ic h  n ie o d m ie n n ie  p rzy s to so w a ć  
w in n i  się s taną i z ź a d n e m  o d w o ła n ie m  r  za­
r z u t e m  nada l  s łuchan i  b y ć  n ie  m ogą .

K r o to s z y n ,  dnia 28. S tyczn ia  1839.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  s p e e y a l n a .

P r z e ś w ie tn e j  P u b l ic z n o śc i  m a m  zaszczyt 
don ie ść  n in ie jszem  na ju n iże n ie j ,  iż na n a d c h o ­
d z ą c y  ja rm a rk  p r z y b ę d ę  tu  ze znacznym  skła­
d e m  p ięk n ie  i t r w a l e  ro b io n y c h  t o w a r ó w  
sz ew sk ic h .

O b o k  w y t w o r n o ś c i  r o b o ty  jestem  w  s tan ie  
żądać, cen  u m ia r k o w a n y c h ,  po leca jąc  szcze­
góln ie j  t r z e w ik i  dam skie z na jprzednie jszej  
m a te r y i  Serge de Berry p ara  po 20 sgr.

j !  F . S Ć h u  I t ż z Elbląga.


